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Ksiądz T. McGrady.

Sprawa Robotnicza.
Jakim powinien być postęp.

I
Ustawiczne dosko­

nalenie się w ytw o­
rów  pracy i wiedzy 
ludzkiej, .zmniejsza­
ją c ciężar walki o 
!byt pośród ludzi, po­
winno zapewnić ogó ­
łowi wszelkie w ygo- 

‘v d y  i przyjemności ży­
cia, jakoteż ułatwić 
mu powinno ciągły 
rozw ój um ysłowych i 
moralnych zdolności. 
Społeczny postęp sta­
je  -się błogosławień­
stwem dla ludów, 
gdy jego  zdobycze 
zużytkowane zostają 
na zmniejszenie śro- 
gości nielitościwej 
walki o byt.

Ustawiczne doskonalenie się wytworów pracy i wie­
dzy ludzkiej, zmniejszając ciężar walki o byt pośród lu­
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dzi, powinno zapewnić ogółowi wszelkie wygpdy i przy­
jem ności -życia, jakoteiż ułatwić mu powinno ifią-gły roz­
w ój umysłowych i moralnych zdolności. .Spolgczuy po-/ 
stęp staje się 'błogosławieństwem dla. ludów, gdy jego 
zdobycze zużytkowane zostają na zraniejeepie srogośai 
miełituśflłwej walki o byt.

'Z chwilą, -gdy ludztkj. umysł uwalnia się z pod jarz­
ma ustawicznei a nadmiernej pracy fi-zycanej, nabiera on 
możnoil«S zgłębiania -przedziwnego iclzhda stworzenia i 
wznosi się na skrzydłach myśli ponad płynące chmury!,; 
w  krainy nigprzelięrżońych światełek,.jźzasłewająeyc.h fir­
mament nielńaśkj. Każdy krok. uczynionej na- drodze;" 
prowadzącej ku szczytom świadomej- intełigienc.ji, zbliża 
nas do źródła światła i do kofehki sławy. Cywilizacja 
zmierza ku podniesieniu dążeń 'człowieka, odrywa go od 
twardej orki hu^tym padole płaczu i wznosi go myślą 
ku przestworzom niebiańskiej szczęfMwości. Wszelka 
cywilizacja, która iiie osięga .powyższego jftg&i. nie za­
sługuje if-ai powyższą nazwę.

Czego dokonała cywilizacja?

Prześcignęliśmy wszyst-kjfe prokolenia,. znane liistorji, 
pod  wzglądem mnogości nagromadzanych bogactw i u- 
ezynionjśgo posfijpu w urządzeniach publidsajycb. P o j­
maliśmy w naszą niewolę błyskawiczny prąd wzburzone­
go nieba, i oddaliśmy go ua usługi ludzkości-; jako po- 
słannika pokoju, wpjny*ń miioś.C-j i przebaczania, poprzez 
w ody i ląd y iśjobu  zięinskiego. Zużyfik-pwałiśmy ognisty 
ży w icz n a  oświetlenie^ naazsęłh: mieszkań i n-a przekształ­

c e n ie  .gęefcyęh. ciemnoś,(ii nocy w złocistą światłość'-dnia . 
Zaprzęgliśmy kłdbia-stąępayę do żelazny cdi kój i zamieni­
liśm y dwą^pr^eciwdearstwa: ogień i wodę w spienionych 
rumaków, które unoszą z -sobą ładunki iżyjąeyich istot i 
u tw ory ludzkiego przemysłu poprzez wyniosłości i do­
liny, w ody -i g ó ry .
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W ynalazczy gienjusz -objawił się we wszelkich dzie­
dzinach (przemysłu i rzemiosł w pełnym  blasku swej 
•chwały. W  przemyśle tkackim może dziś jeden człowiek 
Adokonać tyle pracy, ile mogło sto lat temu dokonać pięć­
dziesięciu czterech robotników . W  przędzalnictwie odra­
bia dziś jeden człowiek pracę tysiąca i stu przędzarzy 
z przeszłości^- Przy kowaniu podków końskich) wyrabia 
-dzłśj jeden człowiek tyle, ico dawniej pięćset ludzi wyra­
biało. Robotę tysiąca dawnych robotników przy w yro­
bie gwoźćlfei spełnia dziś jeden najemnik. Przy wysyłce 
towarów załatwia dziś jeden -człowiek pracę dawnych 
dw-ucli tysięcy robotników'. Pracę ośmdziesieciu pięciu 
ludzi przy muzycznych instrumentach wykonuje dziś je ­
den robotnik. Jeden chłopiec -może wyrobić,: dziś tylęypu­
szek blaszanych, ile dawniej wyrabiało dwudziestu pięciu 
(robotników'. W  przemyśle 1 węglanym spełnia dziś jeden 
(górnik pracę dawnych dziesięciu. Przytoczyliśm y tu 
tylko khka przykładów' z pomiędzy7 setek, które możnaby 
w y iióyć .

Wadliwość cyw ilizacji.

Skoro wytwórczość naszej pracy pomnożyła się dwu­
dziestokrotnie w -ciągu ostatńłdfp pół wTieku. ;j|ow inniśmy 
też -pbidada$Ałwradzie£ci|ii razy więcej- w ygód, niż je  po­
siadali nasi ojcow ie. Jednocześnie z postępem rązwńja 

,* ię  teiż i nędza. "W lednej części miasta spoty kamy wspa­
niale domostwa, ozdobione’ perskimi dywanami i makata­
mi. oszklone' artystycznie wykonanymi w Niemczech szu­
bami, upiększone marmurowymi ||cianain-i i rzeźbami, 
lub po mistrzowsku narż&dhymi malowńdlami. W  innej 
J iów  części miasta widzimy7 gęsto ustawione chaty7, ra­
czej nory aJbfo' lepianki, w7 których wieloczłonkowe ro­
dziny mieszczą się w  jednej izbie, odane na pastwęfcierp- 
kiej nędzy7 i wr których sloiiÓęzny blask szcżęs|ifi lub u- 
śmięch radości nigdy nie -gości.
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Ma, jednej z ulic nowoczesnego miasta spotykamy 
wspaniałą katedrę, ozdobioną marmurowymi ołtarzami, 
kryśztaiowylni oknami, rzeźbionymi arcydziełami sztuki, 
które%dą, wr zawody ze sztuką wieków średnich Europy. 
Tymczasem na innej ulicy przedstawia się oczom na- 

r.śżym^bbraz nierówności społecznej, siedlisko występku, 
jaskinia zepsucia, w "których kryją-Się ludzkie dusze, pod­
ległe moralnemu rozkładowi.

Któż głuchym będzie na ciche skargi i łzy, jakie u- 
' nos Ją sięijnad tym olbrzymim krajem od jednego brze- 

‘gu oceanu do drugiego, ocl zatok południowych aż do 
wielkich jezior? -Czyżjjęerca naszeynaja..pozostać bez czu- 

i a na jęk wTdów, nędzarzy i płacź sierot?
Przyjrzyjm y się przyczynom wTyżej nakreślonych 

niedomagań społecznych.

Określenie bogactwa.

Bogactwo składa się z płodów przyrody, które prze- 
twuirzanS bywają iprac-ą ludzką w ten sprosób, aby zado­
w olić jęeńhr-e pragnienia ludzi. Ziemia 'sama nie jest bo- 
gj£ptwem, bo nie ję ś i ona w stanieilsama wydzielić pożą­
danych przedmiotów7. NaprPżno ktoś błagałby doliny i 
ipagórki5®by te przemieniły swe zielone plocły w przy­
prawioną kapustę kwaszoną lub w prawdziwe piwo lriar- 

' f  iwi1. Napróżno siliłby się ktoś na wzywanieMasów i gę­
stwin górskich,laby t$ wydaw7ały ulubione ziemniaki, lub 

'm akarony MChcąc pożądany w ytwór z płodów przyrody 
wyciągnąć, należy użyć odpowiedniej pracy, należy prze­
kształcić,', ukrytą w  przyrodzie cnengję celowymi środ­
kami.

Mówimy, że Stany Zjednoczone posiadają więcej bo- 
.. Jaetwa, niż miały go':jśto lat temu. Nie znaczy to, abyś­

my -.johcieli tym powiocbiSoftiż kraj ten ma -obec­
nie w ięcej gruntów, więbej naturalnych1 środ­
ków7; że wzgórza jego są -obecnih wyższe, doliny bo­



P O C H O D N I A 165

gatsze, potoki dłuższe, a góry n ledostępniej^e. iStwier- 
dzamy powyższym określeniem tylko fakt, źe naturalne 
(płody kraju p rzeistoezon posta ły  w przedmioty, żywnoś-y 
ci, odzienia, w fabryki, miasta i koleje.

ITwórcami bogactwa są, w ięc: przyroda i praca.
Przyroda obejm uje całą ziemię, z je j pokładami w ęglowy­
mi, zbiornikami oileju, pyłami złota ig|rebra, ptactwem 
w powietrzu, rybami w głębinach wód i z wierzyną w gęst 
winach leśnych; pokłady te bowiem utworzyły się w ło­
nie ziemi pracą, samej przyrody,' a żyjące stworzeni?, 
czerpią swe pochodne środki od tejże samej ziemi. Praca 
jest wysiłkim ludzkim, ski-erowanym ku gruntowi, w celu 
zużj tkowauia j&go ukrytych skarbów na wytw-orzenie 
pożądanych przez człowieka przedm iotów ' codziennego 
użytku.

Adam Smith o bogactwie.

W ięcej niż sto lat- temu pisał lAdamASmith co nastę- 
p u j ę ‘4 ‘I W y twór prarcy stanowi naturalne wynagrodze­
nie czyli zapłatę za pracę. W  pierwotnycMjtząsach gos­
podarki społecznej, zanim jedna klasa ludności przywła­

szczy ła  sobie grunta i opanowmła zapasy bogactwa, cały 
wytwór pracy naldż-ał do wykonawcy tej pracy, w yrob­
nika. Gdyby tensam stan rzecizykw?; i -dawniej panbwał za 
nasz’ych czasów, zw iększałobydsię w miarę udoskonaleń 
•środków7 pracy, w ynagrodzeniepciyli zapłata pracownika., 
a jednocześnie -wytwory pracy stawałyby się coraz tań­
sze. Albowiem wytwory, wymienione jedne na drugie, 
gdyby pochłaniały umniejszoną ilą$ć pracy, ® natury rze­
czy byłyby wymieniane w stosunku zmniejszonej "swej 
wartości w ytw órczej”  (Bogactwo narodów, rozdz. 8 ).

Praca wytwarza bogactwa.

Myśliwy, który zabija w kniei jelenia, otrzymuje za­
bite zwierzę jako nagrodę za swą pracę; jeleń jest w  tym



16C P O C H O D N I A

-wypadku zapłatą. Gdy ktoś zrobi stołek, przedmiot ten 
jest owocem jego pracy i zarazem zdpłatą. Rolnik, któ­
ry obrobi kawał gruntu i zbierze zeń Sto korc-y pszenicy, 
obejm uje ten w ytw ór jako wynagrodzenie za swą’ ."pracę. 
Rozmaitość prący, albo je j podział, nie zmienia prostej 
żasacly i zapłaty. Każdy z powyżej przytoczonych pra­
cowników oddaje się swemu powołaniu. Jeden poiuje, 
cłrugi ryby łowi, trzeci zbiera jagody, czwarty hoduje 
drób, piąty uprawie kukurudzę, a szósty pszenicę. Czło­
wiek. który odpływa na głębie morskie, naraża się na 

'utratę.‘życia w chwili groźnej burzy i przywozi w końcu 
z sobą zapas ryb, może w zamian za owoc swej niebez­
piecznej pracy otrzymać odpowiednią część bogactwa, 
zdobytego w inny sposób przez swych bliźnich.

Czy kapitał tworzy bogactwa?

Słyszeć się dają głosy, że kapitał jigst także wytwór­
cą  bogactw. ZdaDm to jest stanowczo fałszywym, gdyż ka 
pital nie jest czynnym środkiem pracy, alb biernym je j  
pomocnikiem. Srebrne dolary i worki złota nie są w sta- 

•nie porus-zyć, uśpionych zasobów i energji przyrody. 
Maszyny i w ogóle narzędzia nie wytwarzają bogactw  
sarniê  z siebie, ale wymagają ludzkiej siły, pracy, aby 
■wytworzyć jakikolw iek przedm iot. Kapitał jest, właś- 

gciw ie mówiąc, narzędziem w rękach .pracy i nie ma wła­
dzy wytwarzania towarów bez zastosowania doń pracy.

A  rola czy nie jest narzędziem w rękach pracy? Tak, 
jest ona narzędziem, ale jest, zarazem i czyDnym środ­
kiem pracy. Ziemia zawiera w sobie sdy twórcze, ale 
siły te wym agają wysiłku pracy, aby je  skierować ku 
właściwemu celowi. Morze roi się od ryb, ale praca ludz­
ika dobywa je  z głębin wodnych i umożebnia zużytkowa­
nie jako środka żywności. (Rola wytwarza kukurydzę, 
ale pracownik musi zaorać wprzód glebę i zasiać na niej 
ziarno.
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Bierność kapitału.

Kapitał .nie wspomaga pracy, a zaplata nie pochodzi 
takiżKz kapitału. Fabrykant obuwia otwiera sw ój zakład 
w ipbniedziałek rano. Ma on kapitał przeistoczony w bu­
dowle, maszyny,-skórę i pieniądze. W  sobotę wieczór pła­
ci on pracownikom’,.ale wydane na zapłatę pieniądze nie 
zmniejszają jego kapitału.M M m ódalej tmsame budynki, 
fabryki, maszyny,, mniej skóry i mniej pieniędzy; ale ma 
wiijfrój obuwia. Dokonała się tylko przemiana kapitału 
jednego rodzaju w drugi. Najęci ludzie1'* zwiększyli bo­

g a c tw o  właśwH-iela fabryki, zanim jeSzeze otrzymali w y­
nagrodzenie za swą pracę, a 'pieniądze, jakie% trzym ują 
pod postacią zapłaty za usługi, są przekazem na bogac­
two ogó-lne.

Właściwie* kapitał zależnym jest od pracy, a ta o- 
statnia nie za-leiży od kapitału. Gdyby wszyscy najm ici 
zginęli nagle dziślz powierzchni ziemi, posiadacze kapi­
tałów wymarlibyow krótszym przeciągu czasu, niż sześciu 
miesięcy,ygdyż wytwarzanie niezbędnych środków do ży- 
tcia ustałoby I głód niósł,%  zniszczenie z jednego końca 
ziemi na drugiyjej kranipc. I na odwrót, gdyby wszyscy 
kapitaliści zstąpili pewnego dnia do grobu i gdyby za­
brali z sobą na tamten świat wszystkie bogactwa, robot­
nicy7 nietylko mogliby żyć, lecz nawet stawaliby się coraz 
więcej bę?g'ąltymi, -gdyż wtedy otrzymywaliby całą w ar­
tość swej pracy. To prawda, że byliby zrazu pozbawieni 
pienięd-zy^pmaszyn, lec-z rychło wytworayliby takowe, tak 
jak  już wyrobili- całe bogactw o świata.

Zasługi pracy.

Praca zaniosła błogie plony cywilizacji w najdziksze 
zakątki ziemi. W eisla się do dziewie-z-ych borów i pustyń. 
Powaliła sosny7 i dęby, brzozy i b u k '; ożywiła strumienie 
wystawieniem nad ich brzegami osad ludzkich.; stworzy-
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ła wsie i miasta. Praca urządziła ulice, postawiła rnłyny^- 
fabryki i pałace. Ona n p tó jm  rolę i zbiera je j plony; 
ona zapładnia łąki trzodami zwierząfefdomowycli i za­
mienia nieprzebyte kusy w rozkoszne niwy i łąki. Praea 
zbudowała w naszym kraju gęstąyś.kć kolei żelazinych i o- 
we żelazne gmachy o krętów® ua. których1 ludzie i w ytwory 
pracy ludzkiej przewożone bywają z jednego krańca zie­
mi na drugi. Dzięki pracy istnieją szkoły, niósze, średnie 
i wyzsze; uczą profesorowie i dociekają, skrzętni badacze 
dalszych prawd naukowych w różnych dziedzinach 
wiedzy'.

Jeśli więc praca wytwarza "wszelkie bogactwa, po­
winna ona rozporządzać tym^w&im wytworem ; czy  nie 
prawda ?

Kapitał jest niczym więcej. jak  nagromadzoną 
skroploną praeąifja więc ta ostatnia poprzedza i stwarza 
kapitał. Kapitał jest dzieckiem prądy, a jako taki, me 
ma prawu do wytworzonych owocówr pracy. Kapitał 
jest tą częścią bogactwa społecznego, która służy do po­
m ocy przy wytwarzaniu dalszych przedmiotów użytecz­
nych. Gdybyśmy nie mieli kapitału wr pieniądzach, mu­
sielibyśmy wymieniać nasżę^wyroby na przedmiot}’" po­
trzebne 1 wrytworzone przez innych, a to kosztowałoby 
nas zbyt iviele czasu i niewygód. Dalej, gdybyśmy nie 
mieli kapitału pod postacią maszyn, praca nasza nie była­
by  wdkonywaną z taką łatwością, jaką dziś posiadamy.

W  czasach przedhistoyyćznybh wszyscy ludzie trzy­
mali się przepisów biblijnych i zdobywali środki do ży­
cia wr pocie czoła.

“ Gdy Adam orał, a Ewa przędła,
Któż panem był nad nimi?,!*-

Do kogo należy ziemia?

B óg dał ziemię dla ludzkości całej, a więc ta ostat­
nia powinna być i dziś jedynąswłaśfeicielką gruntu i bo-
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gaetw. “ Dałem wam zioła, przynoszące nasienie, dałem 
rozliczne drzewa, które w ydają owoce i mnożą, się same 
(przez sia. Dałem to wam i wszelkiemu stworzeniu, aby 
mogło żyć i rozmnażać się na -ziemi.ja (Geifij rozdz. 1 ). 
Pisarz B-lackstone, przytaczając ten ustęp z Bibłji, do­
daje : “ W  tych .'kłowa eh mieści się prawdziwa i główna 
podstawa do przypuszczani, krtp moSeiroścjć sobie preten­
sje do posiadania gruntów. Ziemia ze wszystkimi bogac­
twami, w niej zaiyartyani,'' jest ogólną własnością ludzko­
ści '

lOzlowiek ma prawo* do życia. A by prawo to mogło 
być uszanowanym, człowiek musi mięć zapewnione użyt­
kowanie .ziemi; a więc ma on prawo do uśytkowa nia tego, 
to znąęzy nięćp-owinien posiadać gruntu na wiec-zystą 
własność* Jeżeli zaś ktokolwiek obejm uje w swe własne 
i wyłączne pokimlane£grunta, staje się władcą tyćh, któ­
rzy na owydh rjHjuntach żyją i może pracujących zmusić 
cło wydawania mu ęźęsei zebranych plonów z pracy za 
pozwolenie pracowania. W  ten sposób może się -z czasem 
cała ziemia dostać w ręce jednego . osobnika, a ten m ógł­
by  każdą istotę ludzką wygnać ze swej posiadłości.

Społeczna wartość gruntu.

,, lOpró/ez swej wewnętrznej, naturalnej wartością.ivy- 
pływ ajacej z urodzajności-, grunt ma jeszpze i społeczną 
wartość^ to jest wartość-^i wytworzoną przez społeczeń­
stwo. Dwieści-e lat temu można było nabyć grunt, na 
którym  dziś stoi miasto Cincirnati, za sumę jednego dola­
ra, podczas gdy obecnie ten sam szmat ziemi przedstawia 
wartość, wielu m iljonów dolarów, Ale w odległej przesz­
łości stały na miejscu dzisiejszego miasta Cmcinnati 
chaty indjan u stóp gór P iice  Hiłl i Ml. Adam s; czerwo- 
noskóry.obyw atel. przebiegał okoliczne -bory z lukiem na 
ramieniu, a -po rzece Ohio sunął w  pierwotnej łodzi i nie 
bał się białych intruzów, którzy nadciągał: od rzeki Po-
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tomau i Susquełianna ..'Oźasy się zmieniły. Światło cywi­
lizacji przedarło gię ze wschodu ku zachodowi, lasy pa­
d ły  pod toporem osadników i “ miasto k rólow ej”  'zbudo- 
frwanym zostało na ruinach wigwamów indjańskich 
Zwiększoną wartość gruntu w. owym miejscu zawdzięczać 
należy społeczeństwu, a w ilę do społeczeństwa powinien 
on w całości należeć.

Praca jednostki i praca społeczna.

' P rzyjrzy jm y się człowiekowi a:: dwueh stron jego 
działalności, jako jednostki i jako człońka społeczeń­
stw a. W  pierwszym wypadku, jako jednostka, ma on 
-prawo do wytworu sw ej orae^j zaś jukę członek społe­
czeństwa słuiży mu prawo użytkowania t  , ogólnego b o ­
gactwa, wytworzonego przez społeczne urządzenia. Czło­
wiek, jako jednostka, oderwana od społeczeństwa, nie 
jest w stanie zdobyć takich zasobów’ , jak ią  mu daje zło­
żona praca społeczna. W łasnym wysiłkiem nie w ytw o­
rzyłby on bogąjctwa wuęeej, jak za 20 centów’ na dzień, 
ia talki zarobek nie wystarczyłby mu na przyzwoite u- 
trzy m anie.

W yobraźm y sobie Ćzłowieka. l.tóry Jhądla się w  ste­
pach azjatyckich, albo wT pustyni W fryk i. Nie będzie on 

i tam nigdy bogatym, bo nie znajdzie nikogo, kogeby mógł 
/Obedrzeć z owoców- jego prac-y. Odosobniona jednostka, 
osiedlona w 'kraju podzwrotnikowym, w którym przyro­
da uśmiecha się ,z każdągo listka- wdosennej -sielono.śei, 
w  którym  nie brak ziarna i soczystych owoców-, a pomi­
mo to będzie on zniewolony do wytworzania lub -zbiera­
nia swych środków’ do ż|fćia wr pocie czoła. Jak się to 
dzieje wrięe, że znachodzimy w Ameryce jednostki, które 
nie pracując, opływ oją \V$|w‘szelkiege rodzaju bogactwa? 
(Dzieje się -to dlatego, że jednostki owo ograbiają pracę 
z  je j  owoców’ i przywdaszeząją sobie dobro, nagromadzo­
ne przez rozw ój urządzeń społecznych.
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•Ulepszanie1 sposobów wytwarzania w yw ołuje ciągłe 
doskonalenie się'stosunków społecznych. W ynalazca ko­
rzysta nietylko.;-z myśli współczesnych sobie ludto, ^ąle 
czerpie z wiedzy, nagromadzonej przez wymarłe pokole­
nia. Antor zbiera kwiaty z kaiMego drzewa, tworzącego 
całość olbrzymiego pola literatury 'starej i n ow e j. Rzeź­
biarz zabiera znajomość z tworami sztuki -greckiej,, jak 
również i z rzeźbami mistrzów wieków średnich, Kagro- 
madzona wiedza ubiegłych wieków przechodzi w ten spo­
sób w spuśeiźnie z pokolenia w pokolenie, jako spadek 
rodzaju ludzkiego i z tego powodu pow inna'być.'ogólną 
własnością. Jednostka jako eząstkąSspołóezeiistwa, ma 
prawo do wszelkich wygód, jakie wypływ ają z bogactwa 
społecznego.

'Cóż jednak dzieje się''w  społeezoń-śtwie ?,,^liytroś|; i 
podłość pewnych jednostek pozbawiła ogół społeczny 
praw przynależnych j  a nadała dziedziczne prawa oś.ębis- 
tej własności hrabio-m, książętom i pieniężnym królom . 
Grunta dostały się w posiadahi^ prywatno jednostek, a 
narzędzia i środki wytwarzania pnzeszly w p&sbadadnie 
kapitalistów. W ykonaw cy praey nie otrzymują calegd 
owocu za swój trud; prąca stała'.się towarem na rynku 
handlowym i płaci się za nią ectosowiije do podamy:lub 
popytu . W artość pracy je®  owym bogactwem, które ona 
wytwarza. ĆJgna zaś pracy jest zapłatą, którą pracownik 

'otrzym uje. Cenąj wytworzonego przedmiotu zawiera 
w sobie koszta surowego- materiału, i wartość użytej na 
jego wytworzenie pracy. Gdyby kapitalista oddał całą 
wartośćijjpracy robotnikowi, nie m iałby żadnego -zysku. 
Lud roboczy, wydZi&dziczony z ziemi, z narzędzi pracy 
i z kapitału, musi żyć, więc zniewolony jest sprzedać swą 
siłę roboczą za byle jaką cengtf Kapitalista udaje się na 
rynek i znajduje?," potrtobne ręce roboicze. Pracownicy 
starają się jedni w ydobyć za swą pracę jaknajwiększą za­
płatę, ale spotykają się z oporem i pośmiewiskiem ze
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strony kapitalisty. Druclzy mówią, że są obarczeni liczną 
rodziną iRpotrzebują na utrzymanie je j dwa dolary na 
dzień, a poniżej tej sumy nie chcą pracować. Inni znów  
mają żonę ale nie m ają/dzieci i ci gotowi są pracować za 
jednego dolara dziennie. A  jeszcze inni są samotnymi i 
■ci pracować mają ochotę za 50c. dziennie. W arunki tycli 
ostatnich zostają przyjęte, zaczynają oni pracować, a ich 
zbyt drocjfz-y współzawodnicy powiększają armję nędza­
rzy i włóczęgów. Robotnik wytwarza przypuśćmy bo­
gactwa wartości 10 dolarow, otrzymuje z tego 50c. za­
płaty, reszta zaś, to jest 9 dolarów 50c.,.dostaje się ka- 
jp:laliście, jako zysk.

Żelazne prawo płacy.

W  miarę, im więcej rozmnaża się społeczeństwo, zwię­
ksza się ipodział pracy i wydajność maszyn, tym bardziej1 
zwiększa się konkurencja pomiędzy robotnikami, tak da­
lece, że płaca robocza spacła do najniższego poziomu. 
Zjawisko to w ekonomji społecznej nazwał uczony Ricar­
do prawem p ła cy ’ 5, a Lasalle nazwał “ żelaznym pra­
wem płacy robocze j.”  Robotnik uczy się żyć oszczędnie, 
sposób jego życia staje się normalnym i zapłata reguluje 
się do tej nizkipj normy życia.

Z  powodu braku robotnika w A nglji w roku 1363 
wydano tam prawo, ustanawiające sposób życia dla klas 

'p racu jących . (Slpeejalne przepisy określały ilość i jakość 
jedzenia i sposób odziewania siAj aby zmniejszyć ich wy­
datki i zmniejszyć zapłatę za pracę. Czterysta lat później 
kierownicy rządu angielskiego: Pitt, P ox  i W hitbread, 
czepili się tej samej myśli i w  rządzeniu i dowodzili, że 
płace powinny być stosowane do potrzeb, a nie do ilości 
i jakości wydanej pracy.

Obecnie niema potrzeby zaprowadzaria podobnych 
praw, albowiem konkurencja obniża i reguluje w ięcej 
skutecznie, niż pisane prawa mogą to uczynić. ~W Obi-
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nach doszło już do t'e%offże robotnik żywi się szczurami, 
■a mięso 'psa uważane jest przea lud pracujący jako spe­
cja ł. Za jakie 40 lat stosunki robocze w Am eryce będą 
równie opłakane, jakim i są obecnie pomiędzy żółtymi sy­
nami państwa niebieskiego. Przepowiadam, źe niedalekim 
.jest ten czas, w którym lud ubogi tego kraju będzie palce 
oblizywał przy jedzeniu gotowanych 'kotów.

Dwa bieguny.

oiiOipłakane stosunki obecnego systemu ekonomicznego 
dają -srę.^dostrzec w szerzącej się coraz groźniej nędzy po­
między pracownikami i w nagromadzających się bogac­
twach w rękach próżniaków i trutniów -.^poleozeństwa. 
i W A nglji znajduje się ustawicznie 700,000 ludzi pozba­
wionych pracy1,1 800,000 leb  raków, a 20.000,000 biedaków.

ń)ż połowa narodow ego bogact wa '-stała się włas­
nością dziesięciu tyaięojr osdfłij: Trzy d z ie c i  tysięcy1 ludzi 
zawładnęło boigaetwem pięćdziesiąt pięciu części bągac- 
twa narodowego, podzielonego najpięćdziesiąt sześć częś-r, 
ći i to bogactwa ‘zawartego w gruntach i kapitałach całe­
go królestwa.°  . (

Podobny stan rzeczy istnieje w Stanach Zjednoczo­
nych. Ze" spisu ludijpści w 18S9 roku dowiadujem y się, 
że miasto New Y-ork miało ludności jeden m iljon pięćset 
ty&i.ępy, z tej liczby jeden m iljon i sto tysięcy osób mie- 

gigs&alo w doinaJ&h wynajętych od ..bogatych posiadaczy^

W ilhelm  Peffer wykaaał w mowie wygłoszonej w ąe'j 
haąie w Waszyngtonie, że w jednym  stanie Kansas traci 
co roku dziesięć1 tysięcy farmerów swoją* własność gnm - 
tową, a bfcyfijjj 1 statystyczne wykazują, że ustawiciznie 
wzrastają długi hypotetezne na 'gruntacdi farm eiów  i na 
lotach mieszkańców miast w stanach Wisconsin;.'Illinois, 
Sowa i Nelbraska.
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Własność gruntowa w Ameryce.

Podczas gdy konkurencja zmusza drobnych farme­
rów ;ięlo wyprzeda n ianię z gruntu i wydzierżawienia ta- 

‘ koweg-o' i u większych posiadaczy, wielcy właściciele 
ziemscy zwiększają co, rok sw oje ';posiadłoś,Ći. Yanderbil- 
towie są ptfspiłdaczami dwu m iljonów akrów ziemi. Kom ­
pan™  Hauiilton-Disstou z Ifiladelfji posiada cztery mil- 
jony akrów gruntu. Pewna duńska kompanja dzierży 
dwa mil.jćśiy akrów ziemi i tę samą ilość majaj? bracia 
ńfurpln : lord Scully-posiada trzy m iłjuny; angielska a- 

pi;ystoikrac-j,a dwadzieścia miljonów, a kompan je  kolejowe 
.ipiy.eszło dwieście miljonów.

isjŃa obszernych farmach w  zachodnich -.stanach w y­
twarza się pszenicę kosztem dwudziestu centów za bu- 

^sz-el. W ytworzenie tej samej miary pszenicy na małych 
farm ach w sanie Ohio lub Kentucky,kosztuje czterdzieści 

Jośniyoentów.
Rozkład narodowego bogactwa. ,

W  Stanach Żj.ednoozonych cztery tysiące rodzin po­
siada dwadzieścia bilionów dolarów, a dwadzieścia pięć 
tysięcw osób dzierży więcej, niż połowę narodowego; bo­
gactwa. Dziesięciu boga-ezy ma dwa biljony dolarów, a 
trzech ma s-ześćsht m iljonów . Za kdka lat Ameryka stanie 
się kiS&jenf m iljonerów i nędzarzy.

U rzędnik^tatystyczny G. K. Plolmes zestawił cy fry  
'—  odnoszące się do^pzk ładu  bogactwa uarodowęgo na 
warstwy ludności. Klasa robotnicza liczy 6,504,796 ro­
dzin, to znacż§,i.52 procent ludndśęi; ..klasa średnia liczy 
4,904.091 rodzin, czyli 39 procent; kląśa kapitalistyczna 
liczy 1,091,325 up l̂zin,- -azyli 9 procent. Klasa pracująca 
otrzymuje z bogactwa narodowego '$2,746,000,000, to zna- 

prczy cztery i pół procent; średnia klasa zdobywa 24 i. pół 
procent żc'zyli $14,5*50,000,000; a kapitalistyczna klasa 
$42.203;000,000', to jest 71 procent.
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Rada na dobrobyt dla wszystkich.
Dajcie robotnikowi pełną wartość lego pracy, a nie 

będzie ciężkich czasów w przemyśle, am zastoju w han­
dlu1, ani strajków^ ani bankructw, ani kryzysów, a prze- 
dewszystkiem kra.i nie będzie zagrożony nadmiarem w y­
tworów, gdy mil jon y  giną z nędzy.

Didy pracujący człowiek zaopatrzony jest w gotów ­
kę i ma sporo wolnego czasu, zwiększają się jego potrze­
b y  iżyciowe, a wówczas nabywa on za swój zarobiony 
grosz prąędniioty|jskiżące do zaspokojenia swycb ży­
czeń. Gdy najmita otrzyma ośm dolarów za dzierhjpraicy, 
kupi on więcej herbaty, a zwuększeniemiżyciapchoćby tego 
przedmiotu poąiągnie za sobą zwiększenie ilości okrętów 
do przesyłki herbaty z Chin, zwiększenie na zapotrzebo­
wanie żelaza na zrobienię.- okrętów, więce’jrludzi do poru- 
śząnia nimi, więcej domów składowych, w ięcej murarzy 
i >cieś'b' do budowy -t-ych składów.

I znowu n y  wjnnieniamy nasze wytwory za herbatę, 
-ą to pociąga za sobą j pracy dla robotników na w y­
tw ó r z c ie  tych tow arów .

Dobra zapłata znaczy to, że robotnik będzie miał 
najlepsze mięso nafeswym stole. Ta potrzeba wym agać 
będzie większej- ilości farmerów dla hodowli bydła, wię­
cej kukuTndży i siana dkmkarmienia bydła, wbęcej rzeź- 
ników do zabijania zwierząt. Farmerzy^i rzeźnicy będą 
mieli wówożas wiggdj. gotówki na .zakupno towarów gro- 

ts^.lyjnybh i nośfć będą ,lepsze ubrania, zakupią nawet fo r ­
tepiany dla swjTch córek. Grosernicy i fabrykanci towa­
rów rwetniąnyeli będą mieli większy ruch wym ienny. 'Ca- 
W  przemyśl d handel krajow y zwięks|$ i
każdy-bięlizif' zadowolony i szczęśliwy.

Winić należy system.
>j można winić k ap ita listy?^  wadliw y system dzi- 

s ie jsp j gospodarki, jest on fakże ofiarą nkladająd^eh się
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stosunków. System ten wytworzył go i musi on zastosować 
się do okoliczności, inaczej porwanym zastanie w ogólny 
w ir zniszczenia. Pięciu ludzi zajm uje się wytwarzaniem 
sukna. Plącą)* oni swym robotnikom cztery dolary na 
dzień, a ich zyski są umiarkowano. Wszyscy^są zadowo­
leni, z wyjątkiem  jednaj strony. Jeden z fabrykantów za 
marzył o pałacach i o służbie- umundurowanej. Zachciało 
mu się wznieść wysoko po drabiniejslaw y; wdziękami i 
■zdolność iamiińpórki chciałby upiększyć ja-ftwf| ksi ą-żęćyJia 
we krwi swych wmńjząt pra gnali lyęłmić ki'e,w wy'śokiej 
arystokracji. Pochodzenie jednak nizkie staje się prze­
szkodą w  jego pragnieniach górnolotnych. Postanawia 
więfe zwajczyć^przeszkodę,- nkryw ająw ^nizksś& l’ swego 
pÓchottee.nia pod blaskiem złota. Lecą' zyski wyśdko pa­
trzącego fabrykanta nie są wystarcza jący-do urzcezyw-isj.-.' 
niania snów jego am bicji.

Postanawia wip'o’ obniżyć płacę swych robotników 
o jednego Aąią-ra na dzień, a ponieważ ma on tysiąc naj­
mitów w swrym przecMiębiorstwic, -((.sięga więc $300,000 
rocznie więcej zysku po uskutecznieniu tej kradzież^*. 
jRobotuic^niei^fadzają na nowe warunki i porzucają 
robotę,, czyli wybucha stra jk . W spółzawodnicy fabry­
kanta tymczasem robią clobr?! interesy, .gdy naszego fa ­
bryki stoją . 'WWpręie ustępuje 011 i otwiera podw oje fa ­
bryk  nukdawnych warunkach.

Pojawienie się maszyny.
/

IWi lok  później v, ynalezioną została maszyna, która 
uprasz-cza pracę o połow ę. Naszjfabrykant chwyta się tej- 
sposobności aby zmniejs/.yć- ilość rąk rokow ych i zmniej­
szy® wydatki. W ybiera pięćset robotników jbco najlep­
szych, a wypowiada pracę pozostałej połowie. Konkuren­
cja dokonuję dałsźego pogrom u. Pozbawieni pracy robot- 

'n.icy'starają: się objąć zajmowane przez szczęśliwych miej1- 
sufi, 3z§adzają  się na pracę za trzy dolary ila dzień, ha-
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bryliant przystaje i wydala pierwszych, a przyjm uje tań­
szych. W ydaleni udają się do najbliższej fabryki, lecz 
.am zastają już także maszyny i tak samo armję pozba- 

wionyeh pracy robotników . Z  tą udają się do trzeciej fa- 
brykip.ale koło tej zwiększają f:swe szeregi nowym puł­
kiem nieząfrudnionyeh najmitów. Z chwilą, gdy ei ostat­
ni dostali się do czwartej i pią.tej fabryki, napotkali do­
koła nich nietylko większą ilość roboczych rąk bez pracy, 
ale i samych właścicieli fabryk, których zjadła konkuren- 

gś-ja aę współzawodnikami, posiadającym i lepsze maszyny 
lub większy kapitał na zakupno surowych m aterjałów. 
Takim jest działanie konkurencji. Jedynym lekarstwem 
na to zło byłoby obalenie prywatnego władania kapitała­
mi i zniesienie konkurencji, czyi wprowadzenie Socja­
lizmu .

Prawa człowieka.

.Człowiek ma prawo do posiadania owoców swej pra- 
Wł> jako jednostka i jako członek społeczeństwa. Zatym, 
społeczeństwo powinno objąć we władanie środki wy­
twarzania i rozdzielania bogactw, aby każdy członek jego 
mógł zażywać w spokoju swych praw naturalnych.

Papież [Leon X III w swej encyklice o pracy nowia- 
da, że'człow iek byl poprzednikiem społeczeństwa, a rząd 
nie może go pozbawić .naturalnych praw. Z natu”y rzeczy 
człowiek jest posiadaczem!' swej własnej osoby i swych 
zdolności i sil, jakoteż wytworu swej pracy, a iżader. 
rząd ludaki nie m oże'określać wysokości zapłaty najem ­
nej, ponieważ niepewność handlu wymaga pobłażliwości 
ze-względu na mozliwośiliiStraty. Jednakże w ustroju so­
cjalistycznym  niebezpiecaeństwa tegę rodzaju będą usu­
nięte, gdyż po zaptaieeimi określonej sunty za zużyjcie na­
rzędzi i masty-n, jakoteż za nieodzowne wydatki, cały w y­
twór pra.cjj.dpśtanie się samemu wytwórcy bogactwa.
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iSystem. konkurencyjny i współdzielczy.

Konkurencja spładza chciwość i zazdrość; stwarza 
walkę 'klftś-a niszczy braterską m iłość; składa całopalenie 
ze słabych mas na ołtarzu bożkowi Mamonie na chwałę 
niożJnycb tego świata; prowadzi ona do fałszowania, o- 
szukaństwa, nieuczciwości,1 łgarstwa, bankructw, do ru­
iny małych przedsiębiorstw, a zaprowadzenia monopo­
lów . Dwadzieścia cztery tysiące drobnych przedsię­
biorstw zbankrutowało w Chicago od chwili zaprowadze­
nia składów departamentowych, a blizko m iljon w róiż- 
nyeh miejscowościach Stanów Zjednoczonych.

Jedyne zbawienie ogółu spoczywa w obaleniu syste­
mu konkurencyjnego, a zapiowadzeniu systemu wsipół- 
dżiełezego. iStu ludzi pracuje m  pewuej fabryce po 10 
godzin na dzień. W ynaleziono maszynę, która wykonuje 
pracę§j)ięćdziesięcra \liidzi;1 Konkurencja zmusza właści 

\pie~a fabryki do wydalenia “ zbytecznych”  rąk W yda­
leni popadają w zależność od dobroczynności publicznej, 
albo rzucająSęię w objęcia zbrodni. Gdybyśmy stosowali 
w 'gospodarce społecznej system współdzielczy czyli so- 

l&jalizin, owa >setka robotników zatrzymaną^, /.ostałaby 
przy -zaprowadzeniu nowej maszyny, tylko zmniejszonoby 

/godziny pracy wszystkim, stosownie do wynalazku 
W  ten sposób położenie robotników, wytw órców  bogac­

tw a , ulepszałoby się w  miarę rozw oju przemyślności 
ludzk ie j.

Socjalizm.

Socjalizm nie jest czym innym, jak  zastąpieniem 
systemu konkurencyjnego przez system współdzielczy, 
Pragniemy, aby rząd stał się jedynym  kapitalistą, agien- 
tem ludu dla lepszego prowadzenia spraw przemysłowych 
na korzyść ogółu. Socjalizm taki i :iak go pojm uje się 
w  'Ameryce nie ma nic do czynienia z religją, ani rodziną. 
Dąży on li tylko cło tego, aby rząd zakupił środki w y­
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twarzania i przewozu u prywatnych, jednostek i użytko­
wał takowe na korzyść całego ludu.

Socjalizm nie podziela myśli przeprowadzenia swych 
celów  drogą gwałtownej rewolucjiJpale proponuje stop­
niowe przejście przemysłowych urządzeń pod kierownic­
two rządu, a na własność ludu. N owy ten-system  po­
przedzony będzie przez objęcie oświetleń, urządzeń w od ­
nych i kolei ulicznych na własność miasta. Następnie 
rząd 'główny zakupi sieci kolei żelaznych na własność1 na­
rodu Skoro te cele osiągnięte zostaną, podążymy dalej 
na drodze raz obranej, aż wszystkie gałęzie urządzeń 
miejskich i krajow ych staną się własnością zbiorową za­
rządzoną na korzyść ogółu.

Jeśli kom panje kolejowTe opierać się będą ze sprzeda­
żą krajowi dróg żelaznych, "wówczas rząd wybuduje swe 
własne lira je , a olbrzymie zyski, jakie dziś przepadają 
w kieszeniach kilku akcjonaruszy, obrócone będą w przy­
szłości na zniżenie ceny jazdy, na zwiększenie płac ro­
botników kolejowych, a prywatne koleje w yjdą z użycia. 
Niema w podobnym  postępowaniu ani c:en:a niespra­
wiedliwości, gdyiż jeśh prytvatne drogi żelazne nie wy­
trzymają konkurencji z drogami publicznymi, stosownie 
do wymagań systemu konkurencyjnego, to powinny ule­
gnąć w walce.

O korzyściach publicznego władania.

'Czy przemysł prowadzony przez rząd będzi > korzyst­
nym  dla ludu? Niema najm niejszej wątpliwości, że tali 
Zwykła cena jazdy ua ulicznych kolejach żelaznveh 
w (Stanach Zjednoczonych wynosi 5 centów . K oleje żela­
zne po miastach szacowane byw ają zazwyczaj o dziesięć 
albo dwadzieścia razy więcej niż w  rzeczywistości są war­
te. W  New Yorkn wartość Ik iji kolei ulicznej, biegnącej 
y>o Trzeciej avenue, oszacował" właściciele na $526,000 
m  m ilę; kolej ta przynosi p^ęć procem  od pięciu m iljo-
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nów akcji, a dziesięć prowent od dziesięciomiljonowej su­
m y, m ajacej być wartością całej lin ji. Dochody te przed­
stawiają bajeczną wysokość' zysków od rzeczywiście włcfffc 
żonego kapitału, bo aż sto od sta. Tram waj ulicy Broad­
w ay oszacowany jest na sumę $l,lo*2,000 za milę, a dyw i­
denda akcjomarjuszy czyli zysk wynosi więcej niż 200 
procent od rzeczywiście włożonego kapitału. Gdyby mia­
sto zapłaciło owej kom panji tyle pieniędzy, ile ona istot­
nie włożyła w powyższe przedsiębiorstwo i płaciła prócz 
tego 5 procent od kapitału, wówczas miasto m ogłoby 
śmiało podwoić zapłatę robotnikom, zatrudnionym przy 
tram wajach, a jednocześnie zniżyć jęknę, ja zd y  na jednego 
centa. • I

. W mieście Savannaeh, w .stanie Georgia, w 1894 r. 
‘zniżyły dwie rywalizujące konipanje cenę jazdy na kole­
jach  ulicznych do jednego centa. Cóż się pokazało? Oto 
ze zdumieniem zauważono, że liczba podróżnych tak da­
lece się wzmogła, iż czysty zysk z. jednego woza wynosił 
o cztery dolary i pięćdziesiąt centów na dzień więcej niż 
poprzedtaio.

W 1891 roku miasto Toronto w Kanadzię*kupiło jed ­
ną linję tramwajową za $1,500,000; za trzy miesiące od­
niosło miasto $75,000 czystego zysku, a za pięć lat zysk 
czysty pokrył sumę zakupna całej lin ji.

Miasto Baltimore otrzymują, od kompanji kole jo­
w ych 20 proęent od izysku, a ten zysk jest tak wielki, że 
miasto ma dochodu z tego źródła $300.000 roczuie; znaczy 
się, że kompan je  mają $1,200,000 czysego zysku rocznie.

Powyższe przykłady powinny być dostatecznym d o ­
wodem  użyteczności, w ynikającej dla mieszkańców z pu­
blicznego władania kolejam i ulicznymi.

Gazowe urządzenia

Historja kompanij gazowych obfituje równie w  prze­
konywujące przykłady korzyści publicznego władania.*
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W  A nglji miasta olbejmują na własność urządzenia gazo­
we i dzięki temu mieszkańcy płacą 75c. za 1000 stóp ku- 
Liczinych gazu. Ppywatne kompanje gazowe w Stanach. 
Zjednoczonych' zdzierają za tę samą miarę gazu aż jeden 
dolar i 75c. W  roku 1870 płacili mieszkańcy miasta ■'Wheel 
ling, w  stanie W est Y irginja  aż 3 dolary i 70 centów za 
1000 stóp kubiezmyeli gazu. Zarząd miasta założył tedy 
sam fabrykę gazową i oto dostarczał mieszkańcom gazu 
po 75e, a dziś zniżył tę cenę na 40c. Urządzenie faDryk. 
kosztowało $176,000, a dziś jest warte $600,000. Niedaw­
no temu miasto Hamilton w stanie Ohio urządziło własną 
fabrykęjgazow ą, i zniżyło cenę gazu z $2 na 75e.

Miato Birmingham w A nglji ma własne fabryk; ga­
zowe i dostarcza 1000 stóp kubioznych gazu za 50 centów, 
a miasto Widness pobiera 28c. za 1000 stóp.

Dla jakiej przyczyny ludność ma zibogacać kilku 
osobników, kiedy ogół może skorzystać, płacąc za lepszy 
materjał o połowę mniej, jeśli nnasto samo obejmie urzą­
dzenia gazowe na własność?

Koleje żelazne.

O bjęcie w  narodawe władanie krajow ych kolei że­
laznych dowodzi praktyką, jak świetną korfcyść przynosi 
ono społeczeństwu.

Znawcy stosunków kolejow ych w Stanach Zjedn. 
tacy ja k : Gordon, Vail, Miller i były  guDernator W . Lar- 
rabee, dowodzą że urządzenie jednej mili kolei żelaznych 
kosztuje najw yżej $25,000. K olej Utah Central zbudowa­
ną 'została za sumę 7 300 za m ilę; kolej Missouri Pacific 
za $10.000 za milę. Kom panje kolejowe ogłaszają wartość 
swych lim'j pięć luib dziesięć razy wyżej rzeczywistej mh 
wartości, chcą bowuem tym sposobem wykazać mniejszy 
procent dochodu od włożonego kapitału. Zysk z kolei 
w  Stanach Zjednoczonych jest tak wielkim, że za 'ezte-
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ry  lata możnaby pokryć mim cały kapitał, wyłożony na 
zbudowanie tychże kolei.

Świetny przykład; korzyści pulblicznego władania 
kolejami daje nam 'Nowa Zelandja. K raj ten zbudował 
sobie 2.200 mii kolei żelaznych. Zatrudnia służbę i robot­
ników tylko 8 godzin dziennie; daje im pół dnia święta 
co tydzień i sześć dni świątecznych w roku jj płaci służ­
bie 30 procent wyższe wynagrodzenie, niż otrzymują ro ­
botnicy na kolejach w Ameryce. Dalej cena jazdy w  No­
w ej Zelandji wynosi tylko jedną trzecią część 'centa za 
m ilę^ a  pomimo tych wszystkich dobrych stron, jeszcze 
rząd ma zysku $2.500.000, rocznie/

'Mamy przykłady zaprowadzenia publicznego włada­
nia kolejam i w 54 krajach i we wszystkich wypadkach 
nadzieje pokładane w publicznym 'władaniu przeszły 
wszelkie oczekiwania. Gdziekolwiek rząd krajow y gospo­
daruje na kolejach, tam robotnicy są lepiej płatni, tory 
kolejowe i materjał są wnajlepszym gatunku i w dobrym 
stanie utrzym ywane; wypadki są rzadkie, ceny jazdy 
i  przewozu są niskie, a jeszcze kraj ma znaczne z nich do­
chody.

 ̂ iMożnabj zbudować i zaopatrzyć w materjaly dwuto­
rową linję kolei żelaznej z Bostonu do San Francisco, 
a więc 3450 mil za sumę $20C.000.000. W ydatki na utrzy­
manie stałego ruchu na całej linji w yniosłyby: 20 mil- 
jonów  za zużycie materjadu; 150,000 służby po 4 dolary 
za 8 godzin pracy dziennie wyniesie $219.000,000 jeśli 
weźmiemy za podstawę 350 dni w rok u ; opał, oliwa itd. 
$10.000.000, co stanowić będzie ogólną sumę $249.000.000 

Dziś biorą kom panje ‘ 'blisko dolar”  za przewiezienie 
tony towaru na przestrzeni 100 mil. Gdyby rząd objął na 
własność koleje, zmmiejszonolby cenę przewozu towarów 
Na linji takiej, jaką wyżej określiliśmy, byłoby 150.0001 
wagonów, ai każdy z nich przewoziłby 10 ton nrzez 10 
mil na dzień, co znaczy $195.000.000 dochodu na rok.
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Być też może, że dochód dosięgnąłby sumy pięć razy 
większej. Pobierając dalej po dolarze od każdego podróż­
nego za przejazd poprzez cały kraj, wpłynęłoby z tego 
źródła dochodu $150.000.000, a może nawet do $500.000.- 
000. Liczmy jednak skromniejszymi cyfram i. Przewóz 
towarów 195 m iłjonów, przewóz podróżnych 150 miljo- 
nów, a przewóz drobnych przesyłek, tak zwanych ekspre­
sowych, 4 m iłjony, otrzymamy dochód olbrzymi $349.- 
000.000 z czego czysty zysk wyniesie sumę $100.000.000 
Zatem w przeciągu dwu lat kapitał wydany na budowę 
kolei zostaje pokryty z zysków.

Znawcy stosunków kolejowych w Stanach Zjedno­
czonych udowodnią ją, że kompanje kolejow e tego 'kraju 
trw onią;eo roku olbrzymią sumę, $750.000.000 z powodu 
konkurencji. Tak samo w innych przemysłach straty 
z tego samego powodu są olbrzymie. W  socjalistycznym 
ustroju wszelkie niepotrzebne wydatki będą zniesione na 
korzyść całego ogółu.

Pasożytnictwo.

Pożyteczni praca członków społeczeństwa daje dziś 
możność do rozwielmożnienia się ulicznych pasożytów. 
Jeden człowiek wyrabia trzewi'ki™d;rugi odzienie. Kuipiec 
nabywa od pierwszego owe trzewiki za cenę 75 procent 
tej wartości i sprzedaje tę samą parę drugiemu za 10C pr. 
je j  wartości. To samo dzieje się z odzieniem. P i dwaj pra­
cownicy utrzymują kupca. W  dzisiejszym ustroju spo 
łecznym każdy pożyteczny pracownik ,utrzym uje dzie­
więtnastu pasożytów. Jeśli system ten zniesiemy, pra­
cownik otrzyma całkowitą wartość swej pracy.

Kapitaliści są tern w przemyśle czem są pijawki 
w  świecie zwierzęcym.

Minister .poczt żalami w Zjedn. w  r. 1871, Cressweli 
i Wanamaker w 1890, rad /iii kongresowi aby rząd zaku­
pił telegraficzne sieci, ale kom panje telegraficzne użyły
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wiele pieniędzy na utrącenie zamiaru. W  sprawozdaniu 
za 1390 r. Wanamaker zaznaczył,1- że umieszczone 1000 do­
larów na akcjach kom panji telegraficznej Western Union 
przyniosły do roku sprawozdawczego $50.000 przyrostu 
w  kapitale zakładowym, a $100.000 dywidendy w gotów­
ce ; znaczy to trzysta procent zysku każdego roku.

Prywatne kompanje telegraficzne w A nglji pobie­
rały 60 centów ocl telegramu, a dziś, gdy rząd objął w po­
siadanie urządzenia -telegraficzne, pobiera za każde 12 
słów tylko 12 /centów. W e Francji i w B elgji płaci się za 
10 słów 10c!|jw Stanach Zjednoczonych jednak, dAęki 
prywatnemu posiadaniu sieci telegraficznych, płacimy 
25er za 10 słów.

To samo, -cośmy powiedzieli o telegrafach, da się po­
wiedzieć o j/elefonacli.

Elektryczne światło.

Jak kosztowne są urządzenia dzisiejsze, jeśli znaj­
dują się w  ręku prywatnych kompanij. dowiadujemy się 
-zę&pnjfągbbieranyck za światło elektryczne. W unoście 
Elgin w stanie 'Illinois pobierała kom panja za jednę lam­
pę lukową,-do północy tylko aż $242$ Od 1890 r. to samo 
nnasto ma swoje własne oświetlenie elektryczne i kosztu 
je  go jedna lampa, świecąca praez całą noc, tylko $85. 
€ oś  podobnego było w Detroit. Dawniej, płacono tam z’a 
lampę $130, dziś miasto zdobyło się na własne urządze- 
nie%lektrycznsg-o światła 1 kosztuje tylko $<15 jedna lam­
pa. W  mieście Bangor w stanie Maihe zmniejszyły się 
koszta oświetlenia ze $150 na $53 za lampę od chwili 
gdy miasto objęło w posiadanie urządzenie elektryczne. 
W  Jacksonville-w  stanie Floryda zyskało miasto na swym 
urządzeniu trzy czwarte części dawn-ego wydatku na lam­
py. W  Lewiston, Maine, spadła cena lampy elektrycznej 
ze $1S2 na $Ś5; w Peabody, Mass. z $1Ś5 na $62; w  Bay 
•City, Mich , zie $110 na $58; w Huntington, Indiana,
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z $14G na $50; w Bloomington, Illinois, z $111 na $51—  
wszęazie zmiany te na lepsze zaszły od chwili, gdy 
miasto objęło Samo na siebie-urządzenia elektryczne. Czy 
może kto zaprzefezyć:j k orzp ci, jakie wynikają z publicz­
nego władania wszelkimi u rzą d zen ia m iC y fry  powyższe 
śą niezbite.

Poczty.

Urządzenie poczty j-est dalszym dowodem .pożytecz­
ności i praktRczności socjalizmu. Rząd nasz jest w stanie 
przesiać list ze stanu Teki&s; do Alaski, to znaczy na prze­
strzeni w ielu ł y s i e j  mil, za marne 2 centy, a pomimo to 
pra.eowni.Gy pocztowi z tak niskiej opłaty są lepiej wy- 
nagiręfdzem, bo otrzymują przęciętnie $95Q rocznie za 8 
godzinną praoęri'Kapi1.'ąłistyezne gazety dowodzą, że pocz­
ta Się nie opłaca, bo1 pokazuję’ niedobór, alei;nie mówią, 
czemu się■ ęto dzieję w niektórymi1 litach . Oto przyczyną 
niedoborów bywa nadmierne oTjc-iążanie przesyłek w ygó­
rowaną oplafc;i przez kontpanje kolejowe.

R iąd płaci kompanjom kolejowym  $3.500.000 za uży- 
ciet&OO wagonów pdężtowych rocznie! Tymczasem wybu- 
dowaniel.itej ilofci wą>gonów la^tiufltó $2.000.000 i star- 
ezyćJnHEwtedy mogą na 20 lat. Oprócz tego rząd płaci 
kompanjom 1 'eejit za przewiezienie jednego funta prze* 
sylek na przestrzeni każdych 56 mil, co znaczy .’<5sm ra- 
"zy*,więcej, niż płacą ekspresowe kompanje a 50 razy wię­
cej od opłaty wyznaczonej! prywatnym kupcom za prze­
wóz t©w arów. W  dziale pl'zbwom  listów i przesyłek po- 
cztowyclieógrabiąją kpmpanje rząd na 30 miijonów do;- 
łarów r,rtfGznioĄ"-

W  ustroju socjalistycznym Wszelkie niepotrzebne 
a wygórowane opłaty-będą zniesione, a chociaż tylko cen­
towa marka na lid, wymagana będzieyito jedna poczta 
przyuiesie •gtojjfcn miljonyTdolarów rocznie.

Roczta W ielkiej B rytsu ji przynosi LyezystegpJ zysku



186 P O C H O D N I A

$16.000.000 rocznie. Wszystkie urządzenia pocztowe ca­
łego świata wykazują zyski w sprawozdaniach, nie w y­
łączając mało zaludnionej Australji.

Rozsądna gospodarka.

Drof. (Teodor HePtzka z Wiednia w Austrji, autor 
dzieła zatytułowanego: “ Prawa społecznego rozw oju”  
p is z e V ‘OblicJyłeiń, ile pracy i czasu potrzeba na wytwo- 
rzen^ePz pomocą najnowszych maszyuykoniecznych środ­
ków utrzymania pewnych w ygód dla 26 m iljonów miesz­
kańców Austrji. Pod wyrażenieiji “ środków utrzymania”  
-rozumie • żywno™,-..mieszkanie z pięciu .pokoi dla rodziny, 
opał, umeblowanie, naczynia i lekarstwa. Doszedłem do 
przekonania, ż|e»na zaspokojenie powyższych potrzeb ca- 
^ej' Austrji potrzehą 26 m iljonów akrów uprawnej roli, 
ośm miljonów akrów pastwisk, wreszcie 615.000 robotni­
ków, pracujących 300 dni w  roku po 11 godzin dziennie; 
to znaczy 12 i jedefi, tj^zgci procęnt udności męskiej^zdol- 
ńej do pr^ ó^  .przegotować m ogłaby przyzwoite utray-- 
manie! dla 26 m iljonów mieszkańców pracując na wyżej 
określonych-warunkach. Gdy jednak wszyscy mieszkańcy 
Austrji zdolni do pracy, to jest 5 m iljonów mężczyzn do­
rosłych/zatrudnieni byii, to wystarczyłoby, aby pracowa­
li oni zjedna godzinę i 23 minut dziennie, aby potrzebną 
ilość użytkowych rżocźy w ytworzyli dla całego kraju.

“ Jeśli w obliczeniu weźmiemy też i zbytkowe i ar­
tystyczne rzeczy, k tór^ p ołeczeń stw o potrzebuje! to mu­
sieliby wszyscy, zdolni do p?acy£ mężczyźni, w liczbie 5 mi­
ljonów  o-sab, pracować 2$Ugodziny i 11 minut na dzień, 
a 300 dni w roku. SSałą wytwórczą owych pięciu m iljonów 
ludzi mieliby zaspokojone jyskelkiej wymarzone nawet, 
potrzhby mieszkańcy A ustrji3  liczący w cłiwili pisani® 
owego dzieła, 26 m djonów  dusz. A razie, gdyby dorośli 
mężczyźni zgodzili się jpraeować 3 godziny i 20 minut
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dziennie, mogliby pozostać w zatrudnienia 7 miesięcy 
w roku,.h;;5 zużytkować na przyjemności i odpoczynek

Konkurencja.

Są ludzie, którzy mówią, że konkurencja jest ożyw­
czym środkiem, dla przemysłu i handlu, że jest podnietą 
do działania i że, je j usunięcie z gospodarki społecznej 

■ doprowadziłoby.! do upadku i śmierci społeczeństwa. Jeśli 
konkurencja jest niezbędną dla rozw oju społeczeństwa, 
to .pow innaby też b y c , czynnikiem w Życiu roślin i zwie­
rząt. Caemu rolnik orze ziemię? Dlaczego nie pozwala on 
swobodnie róseppszenicy i chwastom? Czemu stara się on 
ulepszać urodzajność ziemi, mieszając ją  z nawozem i in­
nymi zawartościami? Dlaczego co  kilka lat zmienia or, 
płody na swyeli gruntach? Dlaczego zachowuje lepszą 
rasę zwierząt domowych? Gdyby rolnik pozw odł na pa3 
now anie. konkurencji na swych gruntach w  ca-lej pełni, 
jego łąki zapełniłyby się nie:pbtrz«Rbnym zielskiem, które 
zabiłyby pożyteczne zbożami trawy*w. niczem nieokiełza­
nej walce o byt.

Demokraci i republikanie mówią o potrzebie liarmo- 
nji, jaka powinna panować międfiiE pracą a kapitałem. 
Czy jednak może być mowa o zgodzie tam, gdzifi istnie­
ję  zasadnicze przeciwieństwo, gdzie jedna strona stara się 
.powalić drugą na boisko, gdy  kapitał zawdzięcza swój 
byt krzywd'^i‘$  •wyrządzanej1 prąeW ł Gdy wybuelia strajk, 
gazety republikańskie i demokratyczne domagają się 
krwi roboników, a w «cząsie wyborów polujmna głosy nie­
uświadomionych najm itów ; czemu wówczas', nie mówią 
o zgodzie?

O włóczęgach.

Pewnego dnia zapytał mię jakiś człowiek: co w ustro­
ju  socjalistycznym  eziynićtbędą z ayłóezęgami ? W  dzisiej­
szym ustroju pozwala się wlóóżęgom zamierać popi pło­
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tem ; w ustroju socjalistycznym nie będzie włóczęgów, 
a więc uie będzi^ kłopotu z nimi. Znaczna ilość ludzi sta­
je  się włóczęgami z powodu, iż nie może znaleśó pracy. 
W ielu nie może znaleść pracy takiej, jakiej wyuczyli się 
za młodu. Będąc urzędnikami, meehannikami, buchalte­
rami, nie mają odwagi, ani sił podjąć się pracy zwykłych 
w yrobników  przy kopaniu ziemi lub przewożeniu towa­
rów na okrętach. Inni poszli na wędrówkę z powoduwfiż 
nie m ogli -się izgfMizić na zbyt niską 'zapłatę, za długą 
i żmudną pracę ltd. W  ustroju socjalistycznym wystar­
czy wszystkim pracować około dwu godzin na dzień, 
a więc będzie zatrudnienie dla wszystkich ludzi -aa' p rzy ­
zwoitą zapłatą, i co za tem idzie, zniknie wrzód społecz­
ny, dziś wytworzony przez system kapitalistyczny, a zwa­
ny włóczęgostwem.

O wspózawudnictwie.

Kapitaliści zapewniają, że w ustroju socjalistycznym 
zaniknie-Hyspózawodnietwo, które glziś podnieca wielu do 
pracy. Gdy jednak ludzie mają wszystkie potrzeby zaA 
spokojon$* czyż potrzebują podstawiać sobie nogi, aby 
wypierać-się wzajemnie z równowagi? Kapitaliści całego 

'■świa-fea mają więcej bogaótw, mr,ż im potrzeba, a pomimo 
to panuje niiędiy nimi zaw iść w stosunkach towarzyskich 
i w-spiSzawodnietwo w handlu. W  ustroju socjalistycznym 
publiczna pochwała będzie, potężną podnietą , do czynów'. 
Robotnik, który znajdzie pewden rodzaj maszyny, która 
skróci i upro&ei pra*ćę ffigo kolegów', st-aniełusię bohaterem 
dla całego ogółu. Taki zdolny pracownik otrzyma stałą 
pensję, aby m ógł skutecznie,.'prao.owr'ać w kierunku wyna­
lazczym.

W  obecnych Rząsach maszyny służą:.' do spotęgowa­
nia prywmtnego posiadania', kapitałów', a do.-upodlenia 
wuększego pra ‘owników. W ynalazcy o-g-rabieni zostają 
dziś z ow oców  swhtgo ducha genialnego przez ebciwTyeh
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władców kapitału. Człowiek, który wynajdzie w przyszło­
ści nowy sposób prowadzenia interesu, albo now y rodzaj 
ipraey, Ibędzie wielbiony przez ogół i uważany za dobro­
czyńcę ludzkości.

Przeciwnicy socjalizmu.

Kapitaliści -nie żye-7ą sobie, aby rząd budował drogi 
ż-emzne, aby zarządza! pocztą, publicznymi szkołami, ar- 
mją, marynarką, bo są. to socjalistyczne “ m rzonki” ; wal­
czą przeciwko publicznym urządzeniom bo obawiają s’ ę, 
aby lud nie zapragnął uspołecznić’ wszystkich gałęzi prze- 
snysłu i handlu.

Wielu jest jeszcze -przeciwników socjalizmu, b-o on 
jest potężnyrą krokiem naprzód. Postęp napotykał zawsze 
z początku na wielką ilość przecinków ze strony wiel­
kiego procentu ludności. ISbkratesa uśmiercono. Anaxa- 
gora»a uwięziono, Aristotel-esa zmuszo-no do ucieczki; 
G-erbe-rt był pogardzony jako czarnoksiężnik, R oger Ba­
con  gnił w  wieży przez wiele lat WirgiljuślT; potępiony 
został za nauczanie,o istnieniu ludzi \z drugiej -strony zie­
mi,. J.Savanorola przypłacił życiem za -chęcbiwolnienia F lo­
rencji od zepsucia, a K rzysztof Kolumb po narażeniu swe- 

i go życia i wynalezieniu Ameryki;pokuty był w kajdany 
i strawił podeszłe lata w nędzy i -zmartwieniu.

■Socjalizm dla swej postępowości prześladowanym 
też jest przez tych, którzy mają interes w zachowTaniu 
starych poglądów, kłamstwa i ciemnoty. 'iSoejalizm w y­
klucza ze społeczeństwa istnienie klas;,' chęć przewodze­
nia jed-ny-eh nad drugimi, znosi wyzysk człowieka i dla 
tych przyczyn znajduje tak wielką ilość przbnumików.

Walka klas.

Moi przyjaciele, ^cywilizacja postępuje, gdy je j zaso­
by -duchowe, energja znajduje zastosowan.-e; powstrzy­
mywanie -zaś tej energji w działamu lub- prowadzeniu je j
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na manowce cofa cywilizację wstecz. Nadmierne bogac­
two z jęidnej-strony, a poniżająca nędza z drugiej, w y­
twarzają walkę-- lidas wyśpołeczęństwach. Bogaty w dzi­
siejszym społeczeństwie ulęga zakażeniu z jpowodu nad­
miaru zbytku i w pływ u; biedny najmita ulega poniże­
niu z powo‘dj.1 swej zależności od możnowładców B o­
gacz -śpędza sw ój czas na gizukaniu przyjemności i na 
wyszukiwaniu s-pospbów poniżenia najm itów ; ci ostat­
ni .Wpędzają swój czas n a ,wytwarzanie fortuny swym pa­
nom, -na zarobienie na utrzymanie swych rodzin i na 
wywalezenje sobie praw izmośniejzszych. ł^ierówny roz­
kład bogactw zdradza starcie pom iędzy klasami, zwię­
ksza trndno&c j-ntrzymania dla mas roboczych, opóźnia 
pochód naprzód ludzkości i niszczy cyw ilizację.1' ;

IRizućmy okiem, w ubiegłe stulecia, a -dostrzeżemy 
tam m ogiły pogrzebanych mocarstw i wygasłych ple- 
mnion ludzkich. Ozytamy o sławriyeh czadach starożyt­
nej P yrji. Podziw iamy wspaniałość Babdchiu i Niniwy 
z ich1 przysadzistymi murair.i, bronzowymi bramami, ■z 
ich minaretami i Npiezastyiui wieżami, strzelającym i ku 
ołękitnemu niebu podzwrotnikowego 'klimatu. Gdzie po­
działy się owe świetne państwa? ?W chwili upadku pań­
stwa babilom kiego dwa procent jego lu-dności dzierżyło 
loałe bogactwa kraju w swym ręku, a masy łudzi ginęły 
zj& łodu»G dy później Persja rozpadła jeden procent 
je j hid-ii-oścj posiadał cały obszar ziemi uprawnej i nie­
wprawnej.

Opuśćmy doliny Tygrysu, a udajm y sife na piasz­
czyste brzegi Nilu, !by spojrzeć na starożytny, a głośny 
ei bistorji Egipt, z jeigo szkołami i bibljotekam i, z jego 
świątyniami i piramidami zmieojonemi przez huragan 
dawno minionych lat. W  chwili upadku Egiptu dwa pro­
cent jego ludności posiadało 97 procent ogólnego- bo­
gactwa.

i
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Onaeł postępu ówczesnego zasiadł znów na skałach 
morza Śródziemnego, 'a federacja fenicjan stała się środ- 
kienm&ywilizacji. Skierowała ona promienie światła swe-, 
go Im północnym krainom zarówno jak  i ku południo­
wym. LećiZi nadmierne bogactwo- jednostek, a ubóstwo 
mas ludu doprowadziło i Fenicjan do upadku. Ich prze­
szłość i wspaniałość opiewaną jest tylko ppsez, poetów.

Gwiazda -gienjuszu zabłysła znów na horyzoncie po­
nad morzem Egiejskiem i nad skałami ziemi atejskiej i 
udzieliła każdemu krajowi -snopów światła, zaczerpnięte­
go w ubóstwianej Grecji. Ojaiyzina poezji, rzeźby archń 
tektury, nauk upadła po kilka wiekaćli istnienia pod 
krzemieniem nierówności klasowej. A  państwo rzymskie 
wyrosłe zrazu na piędzi ,ziemi w okolicy Bzymu i r.oż- 
rosłe^następnie do najpotężniejszego państwa na -świesie, 
straciło aóunowagę i upadło w chwili, (gdy 1800 osób 
miało w posiadaniu władzę polityczną- -i bogactwo ift||ar- 
stwa w swym ręku.

Na schyłku 16-go wieku uważano Hiszpanję za 
najpotężniejsze mocarstwo na zielnik Jej okrętyśiiwpedza- 
ły  najodlęglejsize lądy i morza, je j żaiglę rozwijane były 
pod błękitem każdego strzępka nieba. Słońce nigdy nie 
zachodziło^‘ w państwie his-zpańskiem, bo rozciągało się 
ono po całej ziemi. Lecz stało się i tu to samo, co  z inny­
mi państwami. Bogactwo rya-rodowe przeszło w ręce ary­
stokracji, a masy wydziedziczone popadły w  nędzę i po­
niżenie. Proces ten doprowadza Histcpamję do szybkiego 
rozkładu i ostatecznego sarnim.

łkiSpojrzyjm y na republiki włoskią w M-tym i 15-tym 
wieku. H istoryk angielski Macaulay p isz^  że włoskie 
okręty./zawijały na w ody wszystkich kra jów ; włoskie fa ­
bryki wyrastały na lądach wszystkich państw. Wszystkie 
miasta posiadały bank' włoskich kapitalistów. W ynale­
ziono wtedy najpiękniejsze systemy'.prowadzenia handlu.
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Wątpić należy, aby którekolwiek'-p  dziś istniejących 
państw osięglo tak wysoki stopień cywili; acji i bogactwa, 
jak kraje wdoslrie]’ 'GŻterjjsta lat temu nazad. Jedno inia- 
sto Florencja posiadało 200 fabryk wełnianych wyrobów, 
zatrudniających 80,000 robotników. lOiśnmkiesiąt banków 
załatwiało interesy handlowe nie jednej tylko F lorencji, 
ale całej tBuropy. Ilość i jawność praw handlowych, za­
łatwianych pr.zezf-owTe banki m ogłaby wrprawić w p o ­
dziw dzisiejszych EotischilcFów i B aring ’ówr. Dwa banki 
pożyczyły Edwardowi Ill-n iu  królowd A ngłji sunie, 
przedstawiającą dziś wmrtość $15,000,000.

'Obłuda kapitalistów.

Gospodarka prywatnej wdasności, to jest jednostko­
w ej w ybujałości zamieniła róże w ciemnie, a kwiaty w bo- 
dziaki. Ze wzrostem konkurencji i pod panowaniem je j 

jfeostają wesołość i śmiech zagłuszone łkaniom i westchnie­
niem nędzarzy, a radość zastąpiona strumieniami łez w y­
dziedziczonych. Czemuż więc na dzień pracy odwmżają 
się przedstawiciele najm itów  sprowmdzaćj, Biryan’a lub 
R oosevelt’a i pozwrałnją. im przemawiać do ludu robo 
czego? ;Gi panowie, polujący na glosy robotniczej klasy, 
nie myślą nawet przyjść z pomocą wydziedziczonym. Ani 
republikańska ani demokratyczna platforma nie zawiera-

Co się tyczy nauk sztuki i literatury, Florencja była 
mistrzynią globu ^ziemskiego.. Piękna F lorencjo ! W ielbię 
twe imię, bo byłaś .wcieleniem sławy średniowiecznej Elu- 
ropy. W  twych uświęconych minracb pozostawili poeci, 
malarze, rzeźbiarze ślady swego gienjuszu i uczynili cię 
ziemią obiecaną dla natchnienia.

System konkurencji wywołał i w  tych słonecznych 
W łoszech wdaściwe sobie skutki. Środki wytwarzania i 
rozkładu bogactw  zostały zmonopolizowane. Bogactwo 
ześradkowało się w ręku kilku królów  pieniężnych. Mil-
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jon y  ludu spadło do rzędu żebraków, świetlana gwiazda 
włoskich irzeezypospołitych zbladła i zgasła, 
ją  żądania zaprowadzenia w kraju 8-godzinuego dnia ro- 
■bi-fcego z odpowiednim podwyższeniem płac roboczych, 
bo obie są one zainteresowane w rabunku popełnianym 
przez kapitalistów na robotnikach. iSą 'to potwory, które 
czychają na krew m djonów  istot ludzkich, a które nie za- 
przestaną-^igdy swej nikczemnej ^czynności, jeśli masy 
pracujące samę-inie pomyślą o swym własnym wyzwole­
niu. Ten 'znieważany, poniżony i przaśfcidowany lud prze­
dłużać będzie nadal swą niedol^ekonom iczną, jeśli po­
pierać^ będzie swym i siłami zabójczy dlań kapitakzm. 
Nieświadomość lud di skłania go do wydawania okrzyków 
na cześć kapitalistycznych prezydentów, a do.-.potępienia 
socjalistów, jako wrogów.

■Dziennik “ Times IStar”  pisał w dzień pracyj że rząd. 
tago kraju oddaje publiczne lionory pracy, a sam lud 
patazy z dumą na pracowników. “ Dzisiejszy chłopiec, 
pozbawiony centa, może się stać jutro m iljonerem ; pole 
do wzbogacenia się" otwarte je s t  dla tych, którzy pracu­
ją ” . Tak, rząd oddaje honory pracy, ale tylko ustami, 
natomiast serce jego oddalone jest od pracowników na 
wielkąH'łprzestrzeń. Trymmf demokratycznej part.ji zna- 
ezyłbjd .że kapitaliści zyskaliby z pracy 16 dok, a robo­
tnik 1 dok; zaś'zw ycięstwo republikańskiej partji zape­
wnia kapitalistom całkowite pochłonięcie wartości pra­
cy i ,• pokazanie robotnikom wielkiej figi. Jedna partja 
zapewnia nas; iż gdy będziem y mieli monetę trwałą, 
która nie będzie ulegaćj zużyciu, każdy obywatel będzie 
opływał w  dostatki. Druga partja powiada,jfte powinniś­
my utrzymaćAzłotą monetę, ponieważ mały kawałeczek 
teg'o metalu przedstawa większą wartość i roboeay lud 
nie będzie tak obarczójiy ciężarem, gdy odchodzić bę­
dzie ze swą zapłata z  fabryki, a więc nie ucierpi przy- 
tem na zdrowiu.
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Jednakże żadna z tyc-h dwuch partji nie powie lu­
d ow i: “ Okradaliśmy was do tej pory, mdi ludzie, i  ośm- 
dziesięciu trzech procentów waszej pracy,, lecz żałujemy 

V|ęjg>of; cośmy uczynili i pragniemy odtąd dać wam wszy­
stko, jjgpkolwięk w yrob ici^ w  przyszłości i oddać wam to,

, co  okradaliśmy,1 w przeszłości” .
Co było we Francji.

Rzućmy okiem na hist-órję Francji w wieku, który 
poprzedził Wielką Rewolucję. Ludwik X IV -sty otaczał 
się -wschodnim przepychem i etykietą. D okołałniegc było 
we Francji 80,000 arystokratycznych rodzin, opływają* 
icych w zbytku i spędzających czas na wyszukiwaniu 
przyjem ności i rozpustnych występków. Obok zbytku i 

* zbrodni uprzywilejowanych istniało w kraju francuskim 
24,000,000 poddanydl, pogrążonych w najwstrętniejszy 
rodzaj nędzy,^a -oddających szlachcie -cały owoc swej 
pańszczyźnianej pracy...W  nagrodę za przepych i zbytek 
płacili panowie wzgardą i upodleniem najmitom. Miasto 
Versaiłles stało się miejscem schadzki dla rozpustników, 
a mury pałaców jego rozbrzemiewaly bezustanku glosa­
mi rozbawionych w zbrodni panków7.

Ludwnk X V -ty  powściągliwszym był nieco w rozwią­
złości od swego poprzednika. M ając lat 14, poślubił Ma- 
rję, córkę Stanisława Leszczyńskiego, króla polskiego. 
Ale po niedługim czasie porzuci! prawowierną małżon­
kę, a uległ piękniejszej w7dziękami zewnętrznym’ pani 
de M ailbury; tę ostatnią po <pew7nym czasie porzucił i na­
wiązał stusunki z m g  młodszą.' siostrą. Gdy i ta gwńazd- 
ka na horyzoncie dworskim Zgasła, król sięgnął zbrodni­
czą ręką po panią Tournelle, a po tej cały szereg innych 
dam zmieniał, stosownie do Upodobania, jak  rękawiczki.- 
Piękność panny Yałois i wdzięki księżniczki de Conti 
stopniały w  objęciach- rozwiązłego króla. Wreszcie pani 
Pom padour posiadała władzę nad Ludwikiem, królowała 
w  owym dworze rozpusty i przez wiele lat Francja za­
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rządzaną była, a polityka narodowa kierowaną podług 
kaprysów tej rajfurki podstępnej. Przed pół wieku ojczy- 
izma Kio wisa i Karola Wielkiego zależną była od  podob­
n eg o  rodzaju rozpustników, którzy opływali we wrszelki 
wymarzony zbytek.

Podczas, gdy powyżej opisane niegodziwTości panów 
hańbiły Francję w oczach cudzoziemców, lud' sam gmął 
z głodu i ucisku, p rzęd y  można było kupić lub sprze­
dać, sędziowie płacili wielkie sumy za swe miejsca, a na­
stępnie wydawali wyroki is-fospwnie do otrzymanej zapła­
ty stron procesujących się. Tytuły szlacheckie były do 
nabycia, a pozwTolenia na prowadzenie handlu lub rze­
miosła. wydawano :za opłatą. Te wołające o pomstę niego- 
dziwości stawiały się coraz przykrzejszym  ciężarem z 
bietgiem c.zasu i pokryły; kraj Francuzów smutkiem i roz­
paczą. Lud był głodnym,, ciemnym, nagim, uciemiężo­
nym, i piękna Francja, óiv kraj pełen artyzmu i nauk, 
wynalazcÓAW genjuszów, spadał coraz szybciej w prze- 
paśćy która pochłonąć miała rasę galm-ką. Lecz. ciężar 
uciska stał się tak okropnym :źi.; biegiem lat, że strony 
uczuć narodu napięte zostały do najwyższego stopnia 
naprężenia i masy pracujące, doprowadzone do ostatecz­
ności, podniosły się, jakoby olbrzym, przeciwko ciemię- 
życie-lom i pokropiły ziemię rodzinna krwią znienawi­
dzonych ciemięzców.

Panowmnie.rewrolucji było naturalnym następstwem 
nieposkromionego ucisku, było uwieńczeniem ibłędów, 
zrodzonych przez- ześrocłkow'anie się bogactwa w rękach 
niewielu, gdy najmici pogrążeni byli w upodleniu, po­
gardzie i ginęli % głodu. Gdyby nie- wybuch rewolucji, 
Francja byłaby upadła tak, jak  inne państwa i narody 
starożytności i średnich wieków. Wzamięszaniu walki, 
przy zmianie rządu, bogactwra zostały na nowo rozmie­
szczone. a życie państwa francuskiego zostało uratowa- 
nem od -zagłady.
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Co się dzieje w Ameryce.

Chełpimy się, że trwałości rzeczypospolńej amery­
kańskiej nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. Tak sa­
mo myślano w (Rzymie, w W eneej’ we F lorencji i w  Ge­
nui. W  chwili, gdy rzeczpospolite włoskie uważane były 
zs pochodnie światła przez świat cały, gdy uprawiały 
sztukę i naukę, prowadziłyFprzedsiębiorstwa Europy, spo­

cz y w a ły  jeszcze A nglja  i -Szkocja w pieluchach niem-ow- 
lęstwa eko-nom-iezinego i państwowego. Gdy władza Lyo­
nu i K astylji sięgała daleko na wschodnią i zachodnią 

jpółkułę świata, —  gdy hiszpańscy w ojow nicy unosili z 
sobą sztandary państwa swego w odległe krainy, pogrą­
żone były Holandja i Skandynawia w dzieciństwie swego 
narodowego życia. Bieg postępu zwalniał na południu, 
-rozkwitał na północy. Stare ■ustroje państwowe -zamarły 
w walce konkurencyjnej, system prywatnej własności 
szukał ofiar w n-o-wo wyrastających pań-śtwacli i dziś 
w yrok śmierci zawdsa znów nad olbrzymami, którym się 
zdaje, że są pełnymi życia i zdrowia.

Gdy Cezar izatknął orły rzymskie na skałach W iel­
kiej B-rytanji, dzikie plemiona wiodły koczowniczy ży- 
w ot na kwiecistych dolinach Anglji, polując na jelenie, 
w ilki i 'zapalając ognie nad brze.gami Tamizy, aby w ith 
żarze upiec zabitą dziczyznę. Od czasu tego wiele rzeczy 
zmieniło sw ój wrygląd. Cesarstwo rzymskie runęło. Pa­
łace cezarów legły w gruzach; świątynie bogów  pokryły 
się mchem zapomnienia. Nowe ludy wyłoniły sie w krai­
nach nad -brzegami A dryja tyk u  i 'Śródziemnego morza. 
M łode rzeczypo-spolite usadowiły się na pagórkach póź­
niejszych W łoch. Imię., -rzymskie -pozostało litylko w hi- 
storji wic ków minionych, na pomnikach gienjuszów, któ­
rzy uczynili wieczne miasto kolebką zachodniej cyw ili­
z a c ji

Anglo-sak-sońskie plemię, wyłoniło się % ciemności ko­
czowniczego życia i dosięgło szczytu narodowej sławy,
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obejm ując panowanie nad morzami, zatykając sztandar 
cesarski wre wszystkich "zrjk^tkach1’ ziemi i litując się nad 
temi państwami, które niegdyś otrzymały zatwierdzenie 
iswych praw od cesarstwa, którego stolica leżała nad 
rzeką Tybrem.

Położenie w Ameryce.

(System konkurencyjny wytworzył' w tym kraju te 
same skutki, j°k  i w innych krajacb. H istorja daje nam 
przykłady jednakowej' natury z wszystkich państw. Prze­
kupstwo Apolityczne w Stanach Zjednoczonych jest bar- 
■dtziej alarmującym faktem, niż było ono we Francji za 
czasów panowania Ludwika X V -go. Urzędy można tu 
kupie; glosy wyborcze można kupić i sprzedać. Uczciwi 
ludzie w ycofań  się z politycznego życia, ponieważ sumie­
nie nie pozwala im ułejg^ć sposobom okpiwania Indu i z 
tego powodu nie mają widoków powodzenia przy w ybo­
rach. łRady miejskieyskładają się z karczmarzy, szule­
rów, hufca;' o niskich zachciankach i o najgorszych cha­
rakterach. Bogactwo gromadzi się coraz szybciej w ręku 
nielicznej Mady posiadaczy. M ówim y tu z przekąsem o 
królach|T cesarzach i baronach, a mało który kraj po­

lszczycie się może tak wielką liczbą monarchów, jak 
nasz kraj okrzyczanej ” wolności“ . Dochody jednego 
R ockefeller’a równają się pensjiiw;sz^st.kich koronowa­
nych głów w Europie. Bogactwo kapitalistów amerykań­
skich powiększa się w  dwójnasób co tri/y lata, a w ięc za­
nim zakończy się pierwsze,-dziesięciolecie,-^dwudziestego 
wieku, kilka tysięcy rodzin bogaczy obejm ie w posiadanie 
cały kraj od oceanu do oceaniD-tod zatok na południu do 
jezńir wielkich na północy.

Barbarzyńcy z nad Bałtyku zlecieli g ję  na piękne 
prow incje państwa rzymskiego i zmiotły pracę wielu po­
koleń. Lecz zwiastuny i tw órcy nowej gospodarki w Sta­
nach Zjednoczonych, którzy,1 mają podciąć istnienie
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'kapitalistycznej gospodarki, nie1 przyjdą z krain mroź 
'nych, ani nie nadpłyną na oKrętach z dalekiego wscho­
du, —  oni wynurzą się % chat najm ickich, z warsztatów i 
fabryk, z kuźni i podziemi kopalnianych, aby przenieść 
boginie wolności z murów miejskich w najodleglejsze iza- 
kątki kraju i aby sprowadzić na mieszkańców szczęś- 
cie^ jakie nowożytna cywilizacja zapewni ogółowi, jeśli 
system prywatnej gospodarki usuniętym zostanie.

O, piękna ma ojczyzno! K raju m ój rodzinny! W iel­
bię c ię ! Miłuję twe góry i pagórki, twe łąki i polany. 
M iłuję strumienia i potoki, morza. rzeki \ W ielbię tych 
osadników, którzy ująwszy .gwiaździsty sztandar w  Bun- 
ker Hi 11, zatknęli go ponad murami miasta Yorktown, bę- 
dajbegŁ w rękach brytów. W ielbię tychigątrjótow^aktórzy 
poświęcili świątynia bogini wolności i nauczali naród 
czcić tę wolność. Przenoszę się myślą w owe odlegle rfźa- 
sy pierwszych dni hłstorji ;tego; kraju. Zwwdzam myślą 
grobowce, w których spoczywają kość,i dzieluych bujjTow- 
p ików  za w m lnoś^ W zywam -cieni milczących bohaterów'' 
z popiołów czasu. Wizy wam duchów Washingtona i Jeffer­
sona, aby podniósły się z mrocznych, grobowców, aby 
zionęły na ulatujące życie^ narodu i przywróćmy je do 
kwitnąeegg adrowia, tak a b^ zrod zili się en^jy śVuow’ ie 
wolności, którzyfey, potrafili uchronić dorastające poko­
lenie od niewoli kapitalistycznej.

Subtelność ludzkiego umysłu.

Kapitaliści zarzucają socjalizmowi iż ka jegojfjjgo- 
spodarki wytwórczość fewiękśzy s ®  •dw-adzieaciokrotnie' i 
że z tego ipowodn społeczeństwo będzie posiadało nad­
miar przedmiotów dla zaspokojenia^otBZeljyia to będzie 
szkodliwszym niż nędza. Człpwiek, nie zatrudniony n- 
stjawucznie —  mówią -oni —  staje się ociężałym #i gnu- 
śnym, że więc sprowadzi kulturę na manowce. Podług
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nich tedy 'Człowiek kołysze w sobie łitylko cielesne po­
żądliwości a zapomina o istnieniu umysłowych potrzeb.

Tak jednak nie', jest. Świetność umysłu ludzkiego bi- 
je -z  wszystkich dziel jego. Uderza nas ona w epoce wiel­
kiego Demositenesa, który przykuwał swą wymową mę- 
żówł^tanu, żyjących w Grecji. B ije1 nas -w oczy wznios­
łość owa w wymownym polocie Cycerona, który dzierżył 
w swym ręku potężnej serce państwa rzymskiego, —  i 
w  dziełach ®afaela, Fidiasza, Homera, Miltona; Shel­
leya, •Bajrpna, MozartagyChopina, Mickiewicza i innych.

Majestat dus^y ludzkiej uderza swym ogromem, gdy 
patrzymy na dzieła sztuki i nauki, na zdobycze nowo- 

' azękoago poBtaiEi. na wszystkie myśli i marzenia, które 
pisały się z-lotemi głoskanji w historj-i całego świata.

Umysł ludzki nie jest zasklepionym w-.graniće pr e- 
fctrzeni lub czasu. Ozynuym ou jąsft w każdym okwśit?! 
czasu i na każdym kawałku świata. tfoiosiłgsie ma skrzy­

d ł a c h  myśli, ku tym oddalonym jgwiazdom , których pro- 
hniefcie musiały walczyć*'Z grubymi warstwami atm-osfer, 
zanim przebiły się Mo. obsłony raienii. Dpszukał się nasz. 
umysł prawdy, że owe. ledwie dostri;.iegalne^p|amy w 
przestworzach niebieskich, są niczym innym, jak  błyśz- 
•czadYmi ciałami niebieśkiemi i olśniewającymi .słońcami. 
Myśl ludzka może dotraęś do niepo,siadających granic 

“joildalonych przestrzeni, mo-ijefj określić wagę mai niebies­
kich i ■wymiar ich odległości. Może ona dos.ięgnąPw-s^y.-, 
stjkieh światów i planet:i konstelacji,hjaldm'dadzą w nie-' 

k zmierzonych <zda «ię  przestworzach, do których nigdy 
żaden jzieujski dżuięk nie doleci i nie zakłóci spokoju. 
Ludzki umysł je.st w stanie wzbić się ponad /płomienią- 

"łją.cą przestrzeń, ponad! eteryczne przestworza, ponad o- 
we cienikW krainy, do których uie przedarł się nigdy 
promień zloojstego słońca a nad którymi moc czarna za­
wiesiła swe ciemne zastonjy.

Oby całkowita władza rząchi, óby wszystkie siły
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społeczeństwa izyżytkowane zostały na dalszy rozw ój na­
szego gien juszu. Niedostatek pozbavrił lu d zk o ść  m iljo­
nów wielkich umysjlów. Niejeden Homer, niejeden M ic­
kiem icz zmarniał w ścieku nędz ludzkich i nie pozosta­
wił iżadnego owocu swej potęgi w spuściźnie ludzkości, 
INiejeden Rafael, niejeden Chopin spędził swe życie w za­
kątkach wiejskiego życia, albo zginął w zaułkach wiel­
k ich  miast, fabrycznych, nie pozostawiwszy ani śladu 
swej gienjalności.

Rozwój igienjuszów zależnym jest od okoliczności 
przyjaznych myśli i kształcenia się, a istniejący system 
gospodarki społecznej daje możność wyrobienia się zdol­
nościom tylko nieznacznej liczbie uzdolnionych pracow ­
ników. Pom iędzy miłjona mi ludzi, którzy nie mieli spo­
sobności zapisać swych imion na kartach historji, musia­
łby znajdywać się unśysły potężnej siły.

Spróbójm y tylko fewolndó ludzkiego ducha z w ię­
zów ustawicznej pracy i kłopotów^®; byt, a wnet kraj 
nasz zapełni się filozofam i i przyrodnikami, poetami i 
kiusomówcanij, malarzami i iikeźbiarzahn.dSjkoro pozbę­
dziemy się niewoli najmu i polityki uprzywilejowanych 
klas, zajaśnieje w  krótkim czasie gienjusz ducha ludz­
kiego a  jakimi.wieki przeszłe ani śniły. (Wówczas wzniesie­
my się na orlich skrzydłach postępu ku lśniącym gwirz- 
dom błękitu,V zabrzmi śpiew jasnych aniołów na cześć 
tryumfu ducha, a uśmiech dobrego Boga, rozradowanego 
z rozsądkiem ludzkim, rozjaśni nasz .ązczęśliwy wówczas 
kraj od zamarzłych brzegów zatoki św. W awrzyńca aż 
do złocistych piasków południowych zatok.
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B A G N O
POWIEŚĆ TA, OSNUTA NA TLE W YCH O DŹTW A LITW INÓ W  
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